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Potwora katastrofa koŁJswa w Aiglji
D w a  pociągi zamienione w  jednej chwili w  kupę gruzów

14 osób zo s ta ło  za b ity c h , p rze s zło  Gb odniosło ra n y
LO N D YN , (A .T .E .) W  no. 

ty  z soboty na niedziele wyda
rzył* sit w połozonur na pół- 
noc od Londynu m .-k  % ogro- 
Juwcm Welwyn mezwykle tra* 
gi c .na katastrofa kolejowa ̂  naj
większa w dotychczasowej h.* 
stoiji kolejnictwa angielskiego.

Pociąg pośpieszny limj, Lon
dyn — Newcastle, kióry w so
botę o godzinie 22-ej min. *5 
opuścił Londyn, został zatrzy
many w godzinę póiniej, t. zn. 
krótko przed północą przed 
dworcem w Welwyn zpowodu 
zajęcia toru.

W  tym samym momencie 
nadjechał całym rozpędem po
ciąg osobowy, idący rym samym 
torem, i wpadł na ostatni wagon 
stojącego kur jera, Zderzenie na 
stąpiło z tak olbrzymi., siłą, źe 
parowóz pociągu osobowego 
eksplodował, a oba pociągi, w 
których znajdowało się około 
300 pasażerów, przemieniły s.ę 
w jedną kupę gruzów.

Wszystkie 4 tory zostały za1 
tarasowane. 4- Londynu wysła
no natychmiast pociąg ratunko
wy z lekarzami i personelem »a- 
nitaapym.

Prace nad uprzątnięciem torów 
były utrudnione przez gwałtow
ny deszcz i ciemność; nie zosta

ły one jeszcze ukończone. Do 
wczesnych godzin wczorajszego 
popołudnia wydobyto zpod gru 
zów 13 zabitych oraz przeszło 
50 rannych, z których połowa

odniosła niezwykle ciężkie ob
rażenia.

Istnieje obawa, że iloś/  ofiar 
znaczni* sią powiększy. Zwłok, 
których tożsamości nie zdołano

ustalić, przeniesione zostały do 
jednej z fabryk, położonych 
wpooliii. miejsca katastrofy.

Według późniejszych wiaao. 
mości, w katastiofie zginęło 14

oLób, mianowicie i 5 mętesyffi, 
6 kobiet i 3 dzieci. Liczba ran
nych nie została, ję$£cze dstfąd  
nie ustalona, przekroczy jednak 
60 osób.

Sensacyjne szczegóły zbrodni przy ul. Miłej ,

w  szpitaluSkatowani chłopcy dogorywają
Bestialska zbrodnia nieludz

kich włamywaczy, jaka rozegra
ła się onegda przy ul. Pawii :j 1, 
wstrząsnęła do głębi całą północ 
ną dzielnicą Warszawy.

C©terając się na zeznaniach 
rodziców ofiar, mieszkańców do 
mu przy ul. Pawiej 1, a nade* 
wszystko na najbardziej miaro
dajnych informanacł’ ofiary be
stialskiej zbrodni, 11-letniego 
Józefa Źiołkowsl.iego, możemy 
stwierdzić, że potworne wyda
rzenie miało przebieg nastypu*

J| X ! T R Z YM A N IE ŚW IE C Y
Opróżniony niedawno sklep 

*ryrierski z przykgająrym doń 
trzy-icbowym lokalem poddany 
został remontowi.

W  ub. piątek, to jest w przed 
dzień planowanego włamania, 
pucujący w zakładzie śiusarze 
nie mogąc dać sobie rrdy przy 
pracy w ciemnej alkowie, wez
wali jean iro i  baw^ncydb się 
maków do trzymania śwrięcy. 
Za tę pomoc przy pracy chło
piec otrzyma) parę groszy,

Krytycznego „obotniege po
południa, kiedy Mazur i Ziół
kowski zabawiali »ię na podwó
rzu g r . w giK msłyszeh huk,, 
uderzenia, dobywające się z re
montowanego lokalu.

W  przypuszczeniu, że w loka 
lu tym znów pracują ślusarze, 
przeświadczony o możliwości 
zarobienia kilku groszy za trzy
manie świecy, wszedł do wmę-

300 milj. na roboty publiczne
przeznacza rząd Wielkiej Brytanii

LO N D YN  (A .T .E .) -  Jak 
donoszą dzienniki niedzielne, 
ga b net angielski ostanowił nie 
skorzystaćz przedłożonego przez 
Liayd Georga projektu gospo
darczego, lecz przystąpić do re
alizacji własnego, zakrojonego 
na szeroką skalę, program u ro

bót publicznych.
Zdaniem dzienników, przewi

dziane jest m. in.: obszerna elek 
taryfikacja angielskie j sieci kole
jowej, zburzenie najbardziej za* 
meaoanyrh ubogich dzielnic 
Londym i zastąpienie ich nowo 
czesnemi blokom, domów, zało

żenie nowych, względnie rozize 
rżenie i pogłębienie już istnieją
cych portów : pian pięcioletr 
dla budowmerwa we ske w *go.

„Sunaay Chtonide" oblicza 
wydatki, związane z realizacją 
całego programu na 300 milio
nów funtów sierrmgów

Postrzelił 2-ch zbirów i chłopca
Straszn e  s k u tk i udarem nionego zam acnu w  Czernlakow ie

Na terenie majątku Gąemia- T an , jtk  się okazafo, bardzo 
ków, nai jącego do Wojciecha wzooo.rc pełnił obowiązki do- 
Za^warmckiego, jui od  dłuższe- rorcy

Nfe spodobało sfe to JK uzbkowI",
IctAry pot«|tkowo namową asfiowal 
skłonM AnguścUa do opuszczania zaj-

go czasu dokonywane były kra
dzieże warzywa. >wtgo czasu 
wlaścjąel stwierdził, że są >ne 
dziełem jego dozorcy, Fanttie- 
mona Dymitra Humcniuka, zna 
nego ro d  przezwiskiem „Ko
zak ‘, i że za dozorcą stoi szajka 
złodziejska. Zatwarnicki usunął 
„Koraka* z folwarku.

Od tej pory Husneniuk. <4*1 n. 
łając wspólnie ze swą szajka, do 
konywał niemal co noc rąbun- 
ków na polach folwarku. Na 
wiosnę r. b. Zatwarnicki zmienił 
dozorców, do których nie miał 
zaufania, przyjmując innych. Z c  
stał również w tym charakterze 
u t rudniony Am&td Augutók,

mowaaei *dy, lob do wjjółndzii h 
w kradzieżach. Ponieważ n. ładae nie 
cm  propozycje pitay | mmienny pra- 
cowiA nic chód au zgudzk, wobec 
tego Httm: Alk r m u i  ma zemstą.

In. 1 dwomi tygodnlairi Kozak**, 
w obectioir* rządcy iO*warku, KazirnU 
rza tfcwikoł skiet,., zastępcy jego, Hec 
ryka T .—sklego 1 w obecności 40-tc 
i *tW służby powiedział:

— Wiem, 2e czeka innie 4 latu wię
zienia, u!c Auguśdkr zabljfl 

Przed tygodniem „Korak już jaw
nie rozgłauzoł, że w sobotę, dn!a lb b. 
m. bezwzględnie zgiadz1 ze świata Ar 
gućdka, o Ur do tego dnia sam ni 
odejdzie x prąjy.

W ub. sobotę, około gudz. 20-ej, 
ofe Auggśdk msidpwrt w  jmM

■mwarczn̂ m, zapow iedz strasznej *em 
sty miała być wykonana.

Na polu -jawi') się 2 zbdrów, za ni
mi ~ei kro, .yt Hun c  Auguści*,
•ijrzawszy hUiajT yci sl, toorystów, 
1 przeczuwając, i“ szykuje » ,  ua >ie- 
w i imp h 'strzegł będzie strz—
B . Mim. to, prryoyeze nie dad sie 
zbic z tropu i ostro natarli na Auku 
oia— Napastowany jeszczt rix acM  
t, do u .-zężenie i wysuzett z debd- 

towld w górę.
Ponieważ 1 to ni« odstraszyło i 1 

rów, zos Augusdk, cofając się, wkrót
ce inmaziby się pnj tńego stawu, 
więc po ra ostami osuzeg) ich, po- 
Czem wystrzeli celując w c  paatrU- 
ków.

Od strznłói. : dubeltówki zostali ran 
ni: 24-ietni Ż'’£muni Giersz lAntore.ą 
wska 26), 43-lctni StŁ.islaw Kunicd 
(Antoniewshs T) i 6-let ii 2 /  tnunt ho 
białka tAntocJewska 11), syn robot- 
nlkn,

HumeiriuŁ, który prowadzi całą ak 
aia. umknął poetrz-tt.

tr*a mieszkaaia przez jedno z 
dwu, wychodzących n? podwó
rze okien, K^zimi-rz i^azai

PIER W SZ A  ZBR O D N IA  
Spłoszeni niespodziewaną wi* 

zyrą malca włamywacze, rzuci.' 
się na Mazura z siekierą i zadali 
mu dwa potężne uderzeniu obu
chem w głowę. J

Zaciekawiony dług? ri.obec- 
nością kolegi, Józei Ziółkow
ski, pragnąc zajrzeć do wnętrza 
lokalu wupaą^się na parapet ok- 
r.ar lecz w tej samej chwili por
wały go za ramiona ręce usta
wionego u «  atach wtamywa-
czj.  i wciągnęły do wuętsu.,

Po zadaniu Ziółkowskiemu 
nln go uderzeń s obai -hłop-y 
wciągnięci zostali do alkowy, 
gdzie oprawiono się z«nimi w 
sposób zbrodniczy i bestjałski.

B EZC ZELN A  U C IEC Z K A
W  przekonaniu, że chłopcy 

zostali zamordowali, zbrodnia- 
ric wyciągnęli ich u  przylega
jącego do skłeru pokoju, cami 
zaś postanowili ratować się u- 
ęit'. -ą Dwóch męzczyzn i jed
na kooieva przedostah się przez 
otwarte drzwi do sklepu, a stąd 
zbhgl przez rozsuwaną żaluzję. 
Mr^ej oaważni pozoatau zored 
niarze zaurymal. sir w nueszua 
niu.

Zmasakrowani w potworny 
sposób ^ l c y ,  resztkami sil przy 
czołgali się do sklepu i stąd 
wzywać poczęl rozpaczlivie po 
mocy. Pierwsza na rarunek nad- 
biegła pani Mazurowa, matka 
jednego z poranionych chłop
ców. Pjonieważ i i aluz,* i miesz
kanie od strony podworza zam
knięte były na klucz, przeto ber, 
przytomnych iui malców wy- 
aiąguieto dolną szczeliną pod 
zaluzią i oawhziono ich do am« 
buiatorjum Pogotowia.

W IL K I W  O W C ZEJ 
SKÓRZE

W tym samym czasie nad 
biegł policjant i razem z wiaści- 
cirlerr domu udali się dc mie.sz 
kania przez wejście od strony 
podwórza. Pp otwarciu d zw1 
klucza natknę)' się w drup.m 
pokoju na trzech mężczyzn. Na 
zapytanie właściciela domu „Co 
panowie tu robią 2“ pozosta*

li trzej vvłamywacze odpowie
dzieli- „Przyszł śmy ratować po 
bitych chłopców", poczem prwz 
nikogo uie zatrz/mani, w ysJi 
na ulicę i zbiegli,

Po dokładnen. obejrzeniu 
mieszkani i sklepu, reporter 
nasz ustali* następujące i| d t- 
gAły, dotyczące wiamac.ą

Z BR O C ZO N Y O W I i t  
SKLEP

.W  ląwej śc-anic alkowy prze
bity zus.ał już otwór dc sklepu 
Szlamy Kiabskiego. Wyklucz©* 
nem jest, i :b y  zbrodrlarzt do
stali się do wnętrzą sldepu, bc 
według twierdzeń jednego z u< 
uatslników. k.tórj w dniu wczo 
rajszym zamurowywał wry rąba
ny otwór nie mieściła się p .w  
z«£ głowa dorosłego człowieka.

Alkowi , wi którti bes^aisey 
rabusie znęcali się nac chłopca
mi pokryta jest kałużami za
krzepłej krwi. Krew rówmief 
widoczne jusu na śeiąnie i na ce
głach z wyrąbywanej Pp
zatem" zbroczona jest krwi^ po
dłoga w* pokoju j sklepię, a» tra 
sie przez którą ©rzeczołpc 4 Się 
chłopcy. Między kałużami urwł, 
widoczne są w alkowie pęki wtp 
sów wry-ywanych chłopcem w 
czasie znęcania się nad ninu,

N A  T R O PIŁ
z b r o d n i a r z y

Zbrudniarze dostak się 
mieszkania p rv z  niezamknięti 
po piątkowrf robeęie prtej ślu
sarzy okno od strony podwó
rza Stąd moiniby wysnuć wnio 
sek, żu zbrodniczy włamywa te 
driałoli w pororunueniu »  śkju 
sarzami.

w edłuj informacyj ze szpitala 
im. Ktrola i Marj;, w którym 
prrebywają obie ofiary maczzm 
nei zbrodni rabu ów, stan ©Su 
chłopców jest bardzo ciężki. Ka 
zimierz Mazur po aojtouaąęt f»  
peracji trepanacji .zeszli me 
odzyskał dotychczas przytonu* 
ści. Chwilami mocnu z nin? roz
mawiać, ale nie pamięta abedUst* 
nie przebiegu zbrodni.

Józef Ziółkowska ztujduje |j| 
również w stanic bardzo cięż- 
kim, ab zachpwuje pfzytop- 
ność, dzięki które. uZYsklljŻWy
3 n iw  s s d m

Zniżki do k ii : ..Adria", „Atlantic", „Św it"- 
lub „B agatela".

dla Czytelników ,,0 -ta ta ic b  W ladcirości ¥ rekcwsl I r t "  
Ważny tylko w dnia 18 czerwca 1935 r. ]
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ŚWIERZBIĄCE 
PALCE U NÓG

Św ierzbiące palce u nóg oznaczają 
chorobliwy atanl O dciski, k tóre palą, 
p ieką i kłują, eznaczają boli By osiąg
nąć ssybką ulgą, należy dodać tyle 
Sa ltra t Rodełl de wody by przybrała 
ona wygląd m leka. W oda j is i  p rzesy- 

tleneona tlenem i1 solam i kojącetpi. Zanoiz 
■bolnło nogi w te j Icąpioli. Św ierzbie
n ie  u sta je , przykry zapach znika, O d
cisk i mogą być od jęta w ilo śc i wraz 
n korzeniami. S a ltra t Rodell je s t  do 
aabyeia w aptekach , składach aptecz
nych i perfum erjach. Koszt je s t  nie- 
noaczny. Skład  główny: L. N asierew ski, 
W arszaw a, K aliska 9.

Pien!qdze z p o w ie trza
P o m y s ł godny naśladow nictw a

Na terenie Województwa 
Warszawskiego i w samej stoli 
cy rozwinął się w ostatnich la* 
tach przemysł gumowy. Powsta 
ło tu ki'ka dużych fabryk, za* 
trudniających po kilkuse* 'obot 
ników, a obok tego i ieje 
większa liczba małych wytwór* 
ni wyrobów gumowych. Produ 
kują one kalosze, buty, opony, 
płótna gumowe, zabawki i sze* 
reg innych artykułów gumo* 
wych.

Powstanie tego przemysłu 
zrodziło nowe zagadnienie z za* 
kresu ochrony zdrowia robotni* 
ków.

Przy wyrobie artykułów gu< 
mowych używa się dużych ilo* 
ści benzyny. Służy ona do roz* 
puszczania gumy, do wytwa*. 
rzania półpłynnej masy gumo* 
wej, którą np. powleka się pfót 
no, albo używa się jej do łącze* 
nia poszczególnych części kalo* 
szy i t, p. Ponieważ benzyna 
szybko paruje, powietrze w po* 
mieszczeniach do pracy nasyca 
się parami benzyny. Stwarza to 
podwójne niebezpieczeństwo: 
po pierwsze wvbuchu pożaru, 
po drug e pary benzyny działa* 
ją szkodliwie na zdrowie pracu 
jących. Długotrwałe przebywa* 
nie w atmosferze par benzyny, 
powoduje u robotników, a 
zwłaszcza u licznie zatrudnio* 
nych robotnic, zaburzenia ner* 
wowe, pod najrozmaitszą posta

cią, jak bóle i zawroty głowy, 
zwiększenie pobudliwości ner* 
wowej, osłabienie i t. p„ a obok 
tego podrażnienie dróg odde* 
chowych. Po dłuższym okresie 
pracy rozwija się u niektórych 
pracowników anemia, gdyż hen 
zyna działa również jadowicie 
na krtw.

Benzyna parując, naraża na 
straty nietylko zdrowie robot* 
ników, ale i kieszeń fabrykan* 
la. Litr t. zw. frakci cwanej ben* 
zyny kosztuje około złotówki. 
W  ciągu dnia, przy intensyw* 
nej pracy, uchodzi wiele złotó* 
wek w powietrze.

Ten moment skłonił jedną z 
naszych fabryk wyrobów gumo] 
wyct do wprowadzenia inowa* 
tj zapobiegającej marnotraw*

stwu zdrowia i pieniędzy. W  
oddziele służącym do gumowa* 
nia płótna mieszanina gumy i 
benzyny, otoczono szczelnem 
nakryciem część maszyny, z któ 
re; wydzielają się obficie pary 
benzyny. Nie uchodzą one nie* 
produktywnie w powietrze, lecz 
przeprowadza się je do specjał* 
nego aparatu, gdzie benzyna zo 

ć*.ie nanowo skroplona. Dzię* 
ki temu oszczędza się znaczną 
część benzyny, a równocześnie 
zapobiega się zanieczyszczeniu 
powietrza szkodliwemi parami.

Oto przykład, iakie korzyść1 
przynosić może, przy odro* 
binie inicjatywy i dobrej woli, 
higjena pracy. Sam pomysł za* 
sługuje na rozpowszechnienie, 
i naśladownictwo.

Bałagan w  dawnym magistracie
odżył podczas procesu sadowego

Prace przy budowie olbrzym 
mitgo gmachu Muzeum Narc* 
dowego w Warszawie przy Al. 
3 M aja powierzono w drodze 
konkursu Polskiemu Towarzy* 
stwu Budowlanemu.

Magistrat Warszawski był nie 
zadowolony ze stanu prowadzo 
nych robót, a zwłaszcza z tego, 
też powodu, że prace systema* 
tycznie się opóźniały. W obec te 
go odebrano roboty poprzednie

Zatopił nóż w piersi oskarżyciela
Tragiczne zakończenie sporńw 2 mieszkańców Żyrardowa

Mieszkańcy Żyrardowa Ed* 
ward Michalecki i Antoni Zie* 
liński żyli w ustawicznych spo* 
rach. Michalecki został oskarżo 
ny o kradzież.

W  Sądzie Grodzkim w Ży* 
rardowie do winy nie przyzna* 
wał się i twierdził, że sprawcą 
kradzieży jest Zieliński. Nato*

miast Zieliński kategorycznie 
obciągał M.chaleck ego.

Zeznania świadków równmz 
ułożyły się niepomyślnie dla 
Michalerkiego. W  czasie przer* 
wy, gdy sędzia wydal'ł się do 
saii narad, celem sporządzenia 
wyroku, Michalecki pudbiegł 
do Zielińskiego i nim publicz*

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

Kąpiel słoneczna
(A. E )  Na balkonie, siedząc 

przy stoliku, wygrzewa! sie pan 
Beniamin Kopelman,

Mimo upału, nie zdejmowa' 
marynarki, ani czapki,

—  Aa, jak przyjem ni— wżdy 
chał pan Kopelman, gładząc pa 
trjarchalna brodę —  poproste- 
mu jak w łaźni. Zobacz no, Sa- 
luchna —  rzeki po chwili do żo
ny —  sie mi zdaje, że to ten ło
buz Szejmnzon siedzi sobie na 
swoim balkonie

—  Rzeczywiście Szejnenzon 
— potwierdziła żona,

—  Patrz no tego świńtucha—  
zdenervowo7 sie pan Kopelman 
*— jak on sie nie wstydzi, ten 
bezwstydnłk, siedzieć w samą 
koszule i spodnie bez marynar
ki?

Ostatnie słowa wypowiedzia
ne były tak głośno, źe usłyszał 
ie pan Szejnenzon. Złośliwy u- 
śmiech wykrzywił jego wargi, 
Duczem oświadczył:

— Gdyby nie to. że do nana 
wewogóle nie mówię, toby pa
ra  zw iedziałem : zamknij pysk, 
ty szmondaku!

Ja jestem szmondak? Kto 
fest szmondak? — gorączkował 
sie pan Kopelman• —  Ten co 
siedzi zakryty do same uszy. 
czy ter. co z koszula obraża nie

moralność? Uś. Saluchna trzy- niewinniaiacy.

| maj mnie za rece, bo ja jego za
bije. Ty sie tyłka popatrz, co 
on robi!

To pan Szejnenzon robił sobie 
wygodnie i zdejmował kołnie
rzyk.

—  P recz! Paszoł won! —  
krzyknął pan Kopelman, czer
wony jak burak ze złości. Nędz 
ny paskudniku, który sobie po
pisuje z goła szyją, niekąpaną 
od urodzenia t Ordynarny cha- 
mulec, jak pan nie przestaniesz 
okrywać z hańba naszą całą 
Karmelicka ulice, to ja pana nie 
w,iem co zrobię! Ja  m na  zaraz 
łeb rozbije z tą doniczką, co ją...

—  Z  doniczką? —  powtórzył 
Szejnenzon i błyskawicznym ru 
chem ściągnął koszule.

Ujrzawszy to, pan Kopelman 
oniemia! na chwile, poczem z 
okrzykiem: —  Uś. cholera mnie 
bierze! —  padł na rece swej 
żony.

Przed Sadem Grodzkim pan 
Szejnenzon tłumaczył się, że le 
karz polecił mu zażywać kapie 
li słonecznych. Pozatem męż
czyzna ma zprzodu i ztyłu pła
skie, wiec przez zdjecie koszuli 
nie dopuścił sie obrazy moral
ności

Sad zgodził sic z wywodami 
oskarżonego i ogłosił wyrok u-

ność zdążyła się zorientować, 
wydobył długi ostry nóż i za* 
topił go w piersi Zielińskiego

Michaleckiego zakuto w kaj* 
dany.

Na szczęście rana Zielińskie* 
go okazała się niegroźna dl” ży 
cia i po dłuższej kuracji Zieliń* 
ski wyzdrowiał.

Michalecki odpowiadał wczo 
raj przed Sądem Okręgowyir w 
Warszawie za usiłowanie zabój 
stwa. Do sprawy powołano kil 
kunastu świadków z pośród pu 
bliczności, obecnej przy zajściu. 
Rozprawa przeciągnęła się do 
późnego wieczora. W yrok bę* 
dzie ogłoszony w dniu dzis

Zderzyły sie dwa parowce
LONDYN (A TE). Z Qm»ńfcc dono

szą, że w zatoce św. Wawrzyńca zde 
rzyl się wczoraj wieczorem wsku
tek gęste] mgły wielki luksusów] pa 
rowlec o polamr.oścl 40.000 tonu 
„Empress of Brlfsin", należący do Ca 
nadian Pacific Llne, ze statkiem an
gielskim „Kaflrstan" o p o jem n i •! 
8000 tonn.

Mniejszy parowiec odnló I noważ- 
ne uszkodzenia. Na pokładzie wy
buchł wielki pożar, który został uga 
sn n y  pc dwuch godzinach. Trzech lu 
dc! ca>ogl statku „Kaflrlstan" zginęło 
a pleclti odniosło ciężkie obrażenia.

Sita zderzenia była bardzo * iem i. 
Początkowo -adrono, że również „Em 
nre*s ot Brltaln'* Je*t uszkodzony dość 
poważnie. Okazało się Jednak, że pa
rowiec będzie mógł dokończyć swa 
podróż.

Włosi or u szcza i u Ablsyn !ę
LONDYN (ATE). Wedłng doniesień 

korespondentów dzflennlków angiel
skich w Kairze 1 Addls Abeble rząd 
włoski w przewidywaniu dalszego 
rozwoju wypadków na pograniczu 
abisyńsklem powziął kroki celem ews> 
knowania obywateli włoskich, zamie
szkałych na terytorium Ablsynfi.

Według nowych zarządzeń wszyscy 
obywatele włoscy znaldujący się na 
terytorium Abisynii zostali wezwani 
do wyjazdu "■ zed dniem 15 llpca.

Do Dżibuti przybywała ustawicz
nie Włosi z Addls Abeby 1 udają się 
natychmlastt w dalszą nodróż do 
łlassuy vt Erytrei.

mu przedsiębiorcy i budowę 
przejęła firma „Horn i Rupie* 
wicz“, znajdująca się dziś w sta 
nie upadłości.

Pol. Tow. Budowlane wystą* 
piło do Sądu Okręgowego, żą< 
dając zasądzenia od gminy m. 
st. Warszawy sumy 235.000 zł. 
z tytułu niedopiaconej ceny za 
roDoty.

Magistrat Warszawski przy* 
znał powództwo tylko w bar* 
dzo drobnej części, dowodząc, 
że P. T . B. swoje roszczenia o* 
piera na starych rachunkach, 
już oddawna zapłaconych.

Sprawa ta ciekawa z uwagi 
na stosunki, o%nu,ące w prze
myśle budowlanym, znalazła się 
wczoraj ńa wokandzie i była 
przedmiotem gorących kilkugo* 
dzinnych rozpraw.

Sąd zapowiedział ogłoszenie 
wyroku w najbliższych dniach.

“ 1

O B R O N Ą  P R Z E D  
K R Y Z Y S E M  J E S T

LOS z  kole ktury

L. GGLDBERG
Ża b ia  4

gdzl# ostatnie padły następujące
wygrane:

zł. 2 5 0 .0 0 0
na Nr. 15600

zł. 1 0 0 .0 0 0
na Nr. 3280*> 

Z ł .  50.000 na Nr. 56091 
Z ł .  50.000 . . 1/9183 
Z ł .  50.000 - . 27813 
Z ł .  50.000 . - 67891

I niezliczona Ilość Innych
wygranych.

Kup więc szczęśliwy L O S  
w koleuturze

L. GOLDBERG
Ża b ia  4

I I  a ł  n i e i  i c j u t r o .

*10  km. na godziną
R Z Y M  (A T E ).— W  ostatnich dniach 

znany wioski lotni!- Raculla ustanowił 
nowy rekord w kategorii samolotów 
komunikacyjnych, przebywając prze
strzeń Mediolan —  R zy m  w ciągu 
1 godziny I lo m inut z szybkością 
przeciętną 410 u* na godzinę.

U  F R Y Z JE R A
Fryzjer, pan Szampioner, my* 

dlił mnie nerwowo i od czasu 
do rzasu zerkał gniewnie w stro 
nę drzwi, przy których siedział 
jego synek.

Synek dłubał sobie w nosie i 
gwizdał cichutko „Ja mam czas, 
ja poczekam*', co widocznie de* 
nerwowało Szampionera, bo w 
pewnej chwm trzasnął mnie pen 
dzlem w nos wrzasnął wściek* 
łe.

— Beniekl Jak sie pracuie, 
psiakrew, to sic nie gwiżdże 1

Beniek podniósł się niechęt* 
nie z krzesła i mruknął pod no* 
sem.

— Kto pracuje? Ja tylko gwi 
zdżę.

Ta odpowiedź zupełnie wy* 
prowadziła Szampionera z rów* 
nowagi Cisnął pendzel o ziemię 
az mydło prysnęlo na sutit.

— Jak ty sie odzywasz, smar* 
kaczul Dosyć cie już mam krę* 
cić sie po zakładzie, dłubać pal* 
cem w nosie i gwiz&ać „Ja mam 
czas, ja poczekam*' 1 Ja ci pocze* 
kam, to cie szlag trafił W  tej 
chwili bierzesz sie do robotył 
Golisz gościal

Beniek obojętnie wzruszył ra 
mionami.

— Z powodu jeszcze dobrze 
nie znam robotę za zarżnąć goś* 
cia nie odnowiadaml

— Jak ci klient da w mordę, 
to sie nauczyszl — zgrzytnął zę 
barni Szampioner. — W  tej 
chwili bierzesz brzytwę i go* 
lirzl

Zerwaiem się oburzony z fo» 
teia.

— Czy pan swarjov'ał panie 
Szampioner? Ten chłopak nu 
miue golić?

— A  co ma robić? — zape. 
rzył się ojciec. — Gwizdać cały 
dzień „Ja mam czas, ja poczt* 
kam“ ?l Prze ci :ż on musi sie na* 
uczyć fachul

— Na mojej brodzie?
— A  na czem? Na orgar.« 

kach’ 1 Pan nie chce. ten rir 
chce, tamten nie chce. To na kun 
on sie nauczy? Co z mego wy* 
rośnie? Łobuz, złodziej 1 A kto 
będz't w irier? Pani

— Dlaczego ja?
— Bo pan mu sie nre daje u» 

czyćl Pan sie nie daie dziecku 
wyrabiać 1

Nie chciałem brać na swe su* 
mienie takiego grzechu Ma 
przeze mnit zostać złodziejem7 
1 Jstąpiłern.-

Zaczął mnie drapać. Pan Szam 
pioner stał nad nim i co chwila 
ostrzegał.

— Ostrożnie goił Żebyś so* 
bie ręki nie skaleczył! Brzytwa 
jest ostra, jak choleral

Kiedy wreszcie skończył, ba* 
łero się spojrzeć w lustro. W y* 
ręczył mnie pan Szampioner, 
który obpjrzał uważnie robotę 
swego syn? i spytał mnie z nie* 
pokojem w głosie.

— Przepraszam pana, czy pan 
nie jest zabobonny?

— Nie.
— Chwalić Boga. On pana 

skaleczył trzynaście razy. My* 
ślałem, że pan będzie niesnokoj 
nyt

Napoleon Sedek



Nr. 16* O S T A T N I E W I A D O M O Ś C I Str. 5

OWOC GRZ
T ragiczne dzieje. K tóre w strząsnęły całym  światem

Hrabia Tadeusz rzekł z bezgranicznym cmut* 
kiem;

— Daremnie łudzisz się, Stefku, i a już się nie 
zwlokę z tego łóżka. W iem  dobrze, że jestem stra* 
eony.

— Trzeba doostatka mierzyć w miłosierdzie Bo* 
sk.e, oicze!

W ilnicki na to nic nie odpowiedział. Czuł, że 
siły go opuszczają. Nic na świecie już nie mogło mu 
ich przyv.rócić.

Stefan zamyślił się. Zamknął oczy. Skoro ojciec 
sam wierzył w śmierć natychmiastową, rola Stefana, 
iako syna, była skończona. Zaczynała cię jego rola, 
jako księdza.

Przypomniała mu się scena, która rozegrała się 
niegdyś w tym samym pokoju, między jego matką 
a Rymkiewiczem. Potem zapytania ze strony hi abie* 
go Tadeusza, na które odpowiedział tak wyczerpują* 
co, wreszcie — nowe czasy w Borowicach.

W ciąż jeszcze nie wiedział, dlaczego W ilnicki 
nienawidził Rymkiewicza. Uważał wszakże, że nieza* 
leżnie od tego, jako kapłan, musi mu dać rozgrze* 
szenic.

Okrutny i przykry obowiązek, ale nieunikniony.
Rzekł w ięc wkońcu c ich u tk o , nie m ając  od w agi 

Sp o jrzeć  ch o rem u  w  o c z y :
— Wierzę w to, że Bóg zechce cię nam zostaw’ć 

jeszcze na długo. W ola Jego jest nieprzenikniona. Po* 
winniśmy wszakże być przygotowani na wszystko. 
Przed Bogiem zaś trzeba stanąć bez zalu do nikogo, 
aby odpuścił nam nasze winy, jak my je odpuść'lUmy 
naszym winowajcom.

Umierający niespokojnie poruszył się w swem 
łóżku.

Stefan zaś dodał jeszcze ciszej, jakby zawstydzo
ny tern, co powiedział

— Tatusiu, wydaie mi się, że nienawidzisz Rym
kiewicza... Nie wiem... dlaczego właściwie ?

Mówiąc to, kłamał... i dlatego zarumienił się po 
uszy.

A by się wytłumaczyć, dodał:
— Odgadłem to wtedy, gdy Jaś wyraził chęć po* 

ślubienia córk’ doktora. Wiem, ojcze, że Rymkiewicz 
jest twoim wrogiem, a ponieważ Bóg może pragnie 
cię powołać do siebie, trzeba, żebyś wybaczył Rym* 
kiewiczowi.

Na to chory odpowiedział stanowczym głosem:
— Nigdy.
I zmienił się odrazu na twarzy. Przed chwilą je* 

szcze był taki blady, mizerny. Teraz zaś Ov.zy mu 
błyszczały tajemniczo. Na policzki wypłynął rumie* 
niec.

— Potwierdził swoje zdanie, mówiąc: _ .
— Nigdy... słyszysz? Nigdyl Nawet mi nic nie 

mów o tym człowieku. To łotr z pod ciemnej gwiaz* 
dy... O, gdybyś wszystko wiedziałl...

— Ależ ja cię błagam, ojcze...
— Milcz... nakazuję ci to — rzekł szorstkim to* 

nem hrabia Tadeusz. T y  ze wszystkich ludzi na świe* 
cie najmr.l-jsze masz prawo występowano w jego 
obronie. Istmeią zniewagi, jakich nawet nie możesz 
sobie wyobrazić, krzywdy tak straszliwe, i i  Bóg chy* 
ba sam nie zechce, aby były zapomniane. Tc też nie 
zapomnę ich nigdy i nienawidzieć będę tego mleczem* 
nika do ostatniego mego tchnienia.

Stefan padł na kolana.
Modlił się...
Nie śmiał już dłużej nalegać Śmierć była bez* 

bronna wobec tej nier.aw ści. Nadejdzie już niedługo. 
Człowiek umrze, lecz jego nienawiść żyć będzie.

W ilnicki po pierwszym odruchu oburzenia nieco 
się uspokoił i rzekł:

— Nie mów mi więcej o tym człov ieicu. T y  sam 
nienawidziłbyś go, gdybyś znał powody mojej nie* 
nawiści. T y  sam, choć jesteś księdzem, odwróciłbyś 
się od Rymkiewicza ze wstrętem i nie chciałbyś nawet 
spojrzeć na niego, gdybym ci powiedział, co on zro* 
bił. I tezbyś mu nie przebaczył, nawet w ostatmej 
swojej godzinie życia...

Stefan przypominał sobie, że jego matka również 
mer.awidziła Rymkiewicza. Mówiła mu to w tym sa* 
mym pokoju niegdyś, nie wiedząc, że słyszy to mały 
wtedy jeszcze Srefek.

— Rumienię się na samą świadomość obecności 
pańskiej w tym pokoju I cała płonę nieriaw.ścią i żą* 
dzą zemsty..

Hrał ia Tadeusz, wyczerpany tein wszystkim , 
przymknął oczy. Oddech jego stał się zupełnie regu* 
lamy. Drzemał, ale nawet podczas, łrzemk'1 musiał 
mieć jakieś sny i to nawet dość przykre. W argi mu 
drżały. Drgawki wstrząsały całfcnr t ałerm.

W ybiła -ólnoc.
Jaś miał przybyć o tej porze, aby zastąpić Stefa

na, więc zjawił się. Stefan cichutko ucałował chorego. 
Ten się nawet nie przebudził. Ksiądz wyszedł z po* 
koju,

Irena nie straciła ani jednego słowa z całej roz* 
mowy. Zwłaszcza, że Tadeusz i Stefan w miarę zao* 
strzającej się rozmowy, podnosili głosy, najzupełniej 
zapominając o jej obecności.

Ileż łez wylała cichutko, słysząc, jak jej mąż opo* 
wiadał, że był niedobry dla Stefana.

Je j, matki, nie bvło tu wtedy, aby nieść pociechę 
upośledzonemu dziecku, aby móc mu powetować 
brak pieszczot, do których się garnął, i nagrodzie to 
wszystko wdwójnasób, czego od ojca nie zaznawał

A  jak płakała, słysząc, gdy W ilnicki sam siebie 
oskarżał...

I jak drżała, słysząc, że ksiądz radzi Tadeuszowi 
odpuścić winy Rymkiewiczowi...

C o? W ybaczyć jemu? Temu potworowi? Za mci
T o  też odetchnęła z ulgą, gdy słyszała, jak Taue* 

usz drżącym z oburzenia głosem odrzucił radę księ* 
dza.

Gdy Stefan odszedł, zaszyła się jeszcze głębie^ 
w swó, kącik, pozostając nieruchoma.

Ale stamtąd nie mogła widzieć męża.
A  chciała teraz wreszcie napawać się dowoli jego 

kochanem obliczem.
Dlatego odważyła się wyjść ze swej kryjówki.
Podeszła tak b lislo , że gd^by wyciągnęła rękę, 

mogłaby dotknąć się dłoni umierającego.
Była tu’  przy łóżku chorego i trwała tak przy 

niem nieruchomo.
Przyglądała się mężowi płomiennem okien..
Było tak silne to jej spojrzenie, że Tadeusz obu* 

dził się. Spojrzał. Zdziwił się...
Zapytał:
— I cóż? Czego cheeci”, Ge^iu?
Zakłopotana, wzruszona, drżąca, Irena nie vTie*

dziali, co na to odpowiedzieć, i milczała.
Tadeusz zapytał gniewnie:
— Czego chcecie ode mnie? Nie wołałem was 

przecież. Nic m . nic potrzeba. O cóż ’>”ięc chodzi? .

Dalszy ciąg Jutro.

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliw ej tajem nicy

Na odchodnem pani Czarnomska rzekła do Zosi:
— Jeżeli kochasz Rysia choć odrobinkę, Zosień* 

ko, pomyśl, jakim okrutnym ciosem będzie dla niego 
odpowiedź, którą mu niosę.

— Czv to on panią prosił o przybvc:e do nas 
w lego imieniu?

— Nie, nie on... Ale widziałem, jak bardzo bvł 
nieszczęśliwy.

— A  skąd pani wie, że pan’ Się nie myli? Może 
pani nie umie czytać w tego sercu T niepotrzebnie przy* 
pisuje mu miłość, której on bynajmniej nie odczuwa?

—■ O l serce matk’ nie myli się tak łatwo, moja 
pannol... Ryś cię ubóstwia... Możesz być teec pewna. 
A  i ty czyżbyś gotowa była przysiąc tu, w obecności 
twojego ojca, że go nie kochasz? Proszę bardzo, słu* 
cham...

— Owszem... gotowa Jestem...
•— T o przysięgnij...
Zosia zbladła, jak trup, z trudem wyciągnęła ku 

górce dwa palce do przysięgi. Wybełkotałaś
— Przysięgam... przysięgam, że...
Ale więcej nie mof,ła nic powiedzieć. W ydobył 

się tylko z je j piersi szloch W  oczach malował się 
bezgraniczny smutek.

— Aha... a widzisz... — rzekła Janina, trium* 
fująco.

A  Lareck’ dorzucił:
— Rzeczywiście, córeńko, skoro go kochasz, uie 

rozumiem, dlaczego uciekasz od własnego szczęścia...
Tymczasem Zosia przyszła już do równowagi 

i odparła gniewnie:
— Ja go nie kocham tak, jak wam się zdaje... 

?. co najważniejsze, nie chcę wyjść zamążl
Larecki dał znak Czamomskiej, która wyszła 

z pokoju, wielce zainteresowana tern wszystkiem.
Ojciec z córką zostali sam na sam.
Roman chwycił Zosię za rece, pociągnął ku sobie 

na fotel, potem posadził ją sobie na kolanach, jak ma* 
łą dziewczynkę, i zamiast ponawiać szereg pytań, za* 
dał iei tylko jedno:

— Dlaczego9
— Już ci przecież tyle razy mówiłam, tatusiu, że 

nie chcę nigdy wyjść zamąż. Czy mam to jeszcze raz 
powtórzyć?

Mętne podejrzenie zrodziło się w umyśle Larec* 
kiego. Podejrzenie, które mimowoli coraz częściej rta* 
suwać mu się zaczynało.

Jeżeli Zosia tak uparcie sprzeciwiała się małidk 
stwu, to czy nie dlatego, że przypominała coś sobie... 
ze znała całą przeszłość... że wiedziała, iż nazwisko 
Rogers nosi bezprawnie... że nie chciała się rumienić 
za swego o i ca?

Nie miał wszakże odwagi poruszać tego wszyst* 
kiego i zadawać pytania na ten temat.

Zapvtał więc jeszcze tylko:
— Czy doprawdy nit masz żadnych innych po* 

wodów?
— Nie. A  jakież mogą wogóle być jeszcze inne 

powody. Niech wiem, to odpowiem.
— Nie... szanuię tw rij tajemnicę, jakakolwiek 

miałaby być.
— Ależ ;a nie mam żadnej taien.aicyl
— O, dziecko drogie, czy to ładnie tak kłamać 

przed rodzonym ojcem? Przecież wiem dobrze, że 
davniej nigdy nie kłamałaś, więc dlaczego nagle te* 
raz?

Zosia opuściła głowę. Roman westchnął głębo
ko... Pomyślał sobie...

— Któż zdoła mi wyjawić ten sekret dziewczę*
cego serduszka?

C z y t a i ( i e
„Wesołe Wiadomości”

C e n a  10 g r o s z y

To też, po długiem milczeniu, Roman rzekł 
wreszcie:

— Czy doprawdy tak trudno przezwyciężyć ci 
twoją niechęć, nawet skoro wiesz, jak gorąco ja prag* 
nę twego małżeństwa z Ryszardem? Uważam, że jest 
pod każdym względem godzien ciebie... Czyżbyś mia* 
ła wstręt do niego? Czy może nie podobało ci się coś 
w jego charakterze, zachowaniu się, sposobie b y c a 9 
Czy się czemkolwiek obraził?

— Ależ, broń Boże...!
— A  gdybym ci teraz powiedział: „Aby od» 

wdzięczyć mi się za głęboką miłość, jaką zawsze dla 
ciebie żywiłem, za oj iekę od pierwszych chwil twego 
życia, za pośvięeen.e, z jakiem cię wychowywałem, 
za dobroć, ł jaką zawsze spełniałem wszystkie twoje 
życzenia, zechciej spełnić jedvną moją prośbę. Chcę 
umrzeć spokojnie, wiedząc, że oddaiem cię w dobre 
ręce, iz mas: dom, rodzinę, ognisko domowe, dobrem 
go męża, opiekuna i obrońcę, i dlatego błagam cię, 
wyjdź xa Ryszarda" — cobyś na to odpowiedziała?

Zosia opuściła głowę jeszcze niżei i nie wycho* 
dziła ze swego osobliwego milczenia.

Lareck* zapytał:
— Czy nie masz mi nic do zarzucenia?
— Tatusiul — zawołała Zosia z zapałem, rzuca* 

ląc się ojcu na szvię i opierając skołatana główkę 
o ramię ojca.

— A  może bywałem kiedy dla ciebie za surowyV 
M ozf bywałem szorstki? Czy me byłem zawsze po
błażliwy nawet dla twych zabaw dziecinnych, które 
mi nieraz przeszkadzały w pracy? Czy nie harówa* 
łem dniami i nocami, zbierając pieniądze tylko poto, 
aby tobie ich zostawić jak najwięcej? Za to wszystko 
chciałem tylko jednego z twojej strony: szczerości. 
Czyż na nią nie zasłużyłem? Zdawało mi się, że po* 
s.adam twoje zaufanie. Teraz widzę, że sie mylirem. 
Dziś czuję sie wobec ciebie, jaKbym był jakiś obcy..
M cja  córka iuż mi nic ufa...

0

Dalszy ciąg Jutro
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Polska - Węgry 1:1 (0 :1 )
W  międzynarodowym meczu 

piłkarskim L im  polska odnio
sła niespodziewany wynik re
misowy z liga węgierska. (wła 
ściwie z repy. Budapesztu). 
Szumnie reklamowani goście, pe 
Wili zwycięstwa, zapowiadali w 
wywiadach prasowych zade
monstrowanie gry  pieknej, ba 
nawet mieli olśnić Warszawę•••

Powiedzmy to odrazu szcze
rze, było w tern dużo przesady. 
Drużyna węgierska, w której 
wystąpili inlodzi gracze, to do
piero talenty, którym daleko 
przecież do klasy internacjona
łów z Hungarji czy Perencwu- 
rosi.

Z wyniku wczorajszego po- 
winniśmy być zadowoleni mi
mo, iż drużyna polska grała 
naogół słabo. Drużyna węgier
ska była coprawda zespołem le 
pszym od drugiej ligi polskiej 
mimo to jednak mogliśmy mecz 
wygrać„

PR ZEBIEG  M ECZU
Rozpoczynają grę Polacy i 

w tej chwili sędzia zarządza je
dnominutową przenoś, podczas 
której publiczność przez pow
stanie z miejsc uczciła pamięć 
Pierw szego M arszalka Polski 
ś. p. Józefa Piłsudskiego.

Początkow o Polacy mają o- 
p ryczrą przewagę. Już w 2 min. 
Łyko ładnie centruje, piłkę ła
pie z trudnej pozycji na woleya 
Peterek, ale doskonały bram
karz gości jest na miejscu. W ę
grzy  w ciągu pierwszego kwa
dransa ograniczała się ao defen 
żyw y. W  i O-ej minucie bram
karz węgrów broni wspaniałą 
robinsonadą strzał Peterka.

W ęgrzy powoli przejmują fni 
cjatywŁ Ładne akcje napadu 
rozbija’ą się o świetnego na tym  
meczu Joksza-

W  30-cj minucie prawoskrzy 
dłowy gości przebija się przez 
obronę i centruje. Keller w y
puszcza piłkę z rąk, a nadbie

gający  Serenyj umieszcza ją w 
siatce. 1 : 0 dla wągrów.

W  napadzie Polski daje się 
zauważyć zupełny brak zgra
nia. Akcje są chaotyczne bez 
żadnej myśli.

Po pauzie w ęgrzy początko
wo przeważają, Doskonali tech 
nioznie szybko i dokładnie od-- 
dają piłkę partnerowi. Współ
granie pomocy z atakiem nie po 
zostawia nic do życzenia, gdy 
tymczasem u nas sytuacja jest 
rozpaczliwa. Szczepaniak crnadt 
na siłach, cofa sie niepotrzebnie 
do obrony, gdzie tylko orzeszka 
dza. Napastnicy daleko wysu- 
nieci do przodu „odpoczywa- 
ją‘‘.

Oczywiście w tych warun
kach nie może być mowy o 
zdobyciu goala.

Tcnórzliwy Peterek gra w 
tym  okresie beznadziejnie sła

bo. Jako kierownik napadu nie 
umie zupełnie nawiązać kon- 
oaktu z partnerami, podaje nie 
dokładnie. Ambitny Gemza 
rwie się do przodu, pracuje za 
trzech, ale cóż z tego, kiedy 
bez żadnego efektu. Lewa stro 
na napadu Artur -  Łyko zupeł
nie nie groźna,

W  ciągu niespełna' pół godzi 
nv W ęgry stale ataku.ii. W  30 
m- Keler wybiega z bramki 
prawie poza pole karne, gubi 
piłkę, którą łapie Markos. Na
stępuje denerwujący moment. 
Lewoskrzydłowy W ęgier posu 
wa się o dwa metry do przodu 
i strzela do pustej bramki! 
Szczęście nam jednak sprzyja i 
strzał idzie w aut...

Odetchnęliśmy z ulgą, ale 
cóż z tego, kiedy drużyna na
sza nie gra. nie jest przy piłce. 
Dwa strzały Artura i Łyki bra

wurowo wyłapuje świetny Va- 
gy.

Do końca meczu pozostało 
10 minut. Publiczność okrzyka 
mi domaga się gola. Na wido
wni zdenerwowanie.

Na 3 minuty przed końcem 
Urban Idzie na przebój i z bie
gu centruje. Pod bramką W ę
grów następuje zamieszanie. 
Kilku graczy, bez skutku ska
cze do piłki, którą przejmuje 
na głowią Artur 1 umieszcza w 
siatce. Zrywa się huragan oklas 
ków.

Jeszcze kilka zagrań w polu 
i mecz kończy się wynikiem 
nierozstrzygniętym

Sędziował dr. Lustgarten- Wi 
dzów 8 tysięcy.

W  drużynie polskiej w y ró 
żnili sie J oksz i A rtur u gości 
bramKarz i opaj skrzydłow i-

Dotkliwa porażka piłkarzy w Lipska

Saksonia bt|e Ligo polska 5:1!
U P SK  — W Lipsku wobec 800(1 

widzów rozegrany został wczorai 
mecz piłkanki mięazy repiezentacją 
Saksonii a Ligą Polską, zaKończony 
dotkhwą porażką drużyny polsKiej 
w stosunku 5:1 (2:0).

Drużyna polsKa w y s ta ła  w skła
dzie następulącym: Fontowicz,
Zwierz, Ka-nsiak, Makowski, Kotlar 
czyk I, Szaller, Riesner, Matjas, Szerf 
ke, Pazurek, król.

W skład drużyny saskie! /chodzi 
li czołowi gracze Lipska, Drezna i 
Kamienicy.

Diużym polska grała b słabo we 
wszystkich liniach. Zawiódł przeie- 
wszystkiem Fontowicz, któiy mógł

przynajmniej dwie, a nawet trzy 
bramki zatrzymać. Obrona naogół do 
p.saia, ale zato w pomocy tylko Ko- 
tlarczyk .̂pełnił swe zadanie zada
walająco. Napad wypadł b. słabo, je 
dynie Szerfke, choć zbyt oowulny, 
miał lepsze momenty. Prawa strona 
grała znacznie lepiej od b. słabej le- 
wwj strony.

W pierwszej połowie padają dla 
Niemców dwie bramki, po przerwie 
nadal przewaga drużyny saskiej, ktb 
ra zdobywa dalsze trzy bramki. Do
piero przy stanie 5:0 na korzyść dru 
żyny niemieckiej udaje się Szerfke- 
mu zdobyć honorową dla polskich 
barw bramkę.

L w ó w  — Wrocław 3:0
W e Lwowie rozegrany został 

wczorai rriędzymm stówy mecz 
p łkarsk' między reprezentacja* 
mi Lwowa i Wrocławia. Druży 
na lwowska wykazała wyraźną 
przewagę nad przeciwnikiem 
przez cały c-.as meczu.

W yróżnili się przedewszyst* 
kiem bramkarz Albański, nartę* 
pnie Kluz w ataku.

Mm
(m.) Wczoraj przed rozpoczęciem

./alk zgłosił s!ę do sędziów Tomow, 
domagając się rewanżu z Krauserem. 
czywiście, że sędziowie odmówili, tłu
macząc zapaśn.kowi, że już za Jz,eń 
nastąpi zakończenie turn.eju.

Tornow lekko zdenerwowany roz
począł walkę z Garkow lenką. Po 2i 
minutach Tornow ponownie zgłosił się 
do seżziów, oświadczając, że poddajn 
się. Motyv/uje swój krok tem, że me 
chce pomóc Krauserowi w jego walce 
f nalowej z Garkowienką. Uważa bo- 
w em. że Garkowienko wyczerpie swe 
siły. w walce z nim i może być osła
biony. Dlatego oddaje bez walki punk 
ty Garkowience.

Krauser wspaniałym bras roules po 
konał w 16-ej minucie TrayagHniego.

W ostatniej .valce spotkali się Oli- 
veira i Colefi. Studenr ». Rumuni wal
czył istotnie bardzo etektownie repre
zentując wysoką formę. Publiczność 
oklaskami nagradzała swego ulu
bieńca, • ten, .ąkby w . oaetsef. aŁ

za często brawurował, pozwalając so
bie na niebezpieczne chwyty.

Wykorzystywał to Ołiveira i nieraz 
Colett znajdował się w mebezpieczefl- 
stwie. Zrozumiałe, ?-■ wai^a była nie
słychanie emocjonująca. Colerf dwu
krotnie zrywał podwójne ne isony, a 
Oiiveira musiał uciekać się do walki 
foul,. by wydostać się z Kluczy.

Po dramatycznym p.zebiegu walka 
w ciągu godziny nie dała rezultatu. 
Wobe^ tego, w myśl regulaminu, spot
kanie pi zeszło na punkty.

Od tej chwili publiczność biu?e ży
wy udział w walce. Większa częśc stoi 
murem przy Coleffie. Tm  star? się za 
wszelką cenę zwyciężyć. Przecież był
by to dlań nielada sukces życiowy!

Zdobywa pierwszy punkt. Jest 1 :0, 
petem h i ,  a wreszcie 2:1 dla Coleffa.

Na widowni zrywa się nienotowana 
burza oklasków.

Dziś rozegra się finał. O zaszczyt
ny tytuł misrrza świata ozegrają sen
sacyjną walkę Garkov. lenko z Krau-

W  pierwszej połowie b ia m * 
kę zaobywa Kluz, w następnie 
po przerwie padają dalsze dwie 
bramki dla Lirowa, zdobyte 
przez Kluza Borowskiego. Sę 
d-iow&ł Wacław Kuchar.

Hebda mistrzem Polski
W czoraj zakończono zostały teni

sowa mistrz. Polski rozgrywane na 
kortacti WLTK.

Rozpoczęto od dokończenia spot
kania Tariowski — Majewski, przer 
wanego przy stanie setów f.2 . Tai- 
łowsKi wygrał piątego seta 6:3.

Finał gry pań wygrała Jędrzejew
ska, finał gry mieszanej para Jęńrze

Finał gry podwójnej, panów. Tar- 
io-vski i Bratek — Hebda i Tłoczyń- 
skt sensacja: 3:6 8:6 6:2 6;2.

Finał gry pojedynczej panów Heb 
da — Tarłowski 4:6 6:4 6:2 6:4. 
jowska — Tłoczyński, a finał gry 
nodwójnej juniorów para Gotschalk— 
Strzelecki.

Na meczi obecna byia b. liczna 
kolonii polska.
bun głównych stadjonu w loży hono
rowej zbudowano ołtarz, ozdobiony 
dokoła zielenią i lancami ze skrzydła
mi staroprolsk':j husarji.

hołd m i l i o m *
pamięci Marsz. Piłsudskiego

Wczoraj na stadjonie WojsLa Pol- 
sKiego odbyłc ur nabożeństwo żałob
ne dlć uczczenia św. pamięci Marszał
ka Piłsudskiego, zoiganizowane przez 
Stołeczny Komitet W , F. i Okręgowy 
Urzi u W . E. i P. W.

Uroczystość rozpoczęta została od 
rapoi ru kierownika okręgowego Urzę
du W. F. pułk. Czurytly, który zamel
dował gerf Rydzowi śmigłemu zebrane 
oddziały. Nabożeństwo celebrował bł 
skup połowy ks. Gawlina.

Tekst apelu brzmiał: „Marszalek Pił 
sudski umarł ciałem, lecz żyje duchem
w sercach naszycn i żyć będzie wiecz 

ly i czyńn 
by zgodnie z jego nakazem ut -walać
nie. Pamiętajmy i czyńmy wszystko, 

igodnic z Jego nakaże
wielkość i chwa.ę Polski",

Św ietne w yn iki
polski.fl lekkoatletów 

w  Paryżu
PaRYŻ — W czoraj odbyły sin w 

raryżu międzynarodowe zawody Uk 
coałletyczne noaczas których startu 
Jący w nicn trze; zawoanicy poi- 
se j osiągnęli piękne sukcesy.

800 mtr. -  1) Kucharski 1 :S^.2, 2) 
Powe 11 (Angljai 1 :ac., 3) Uehe*
(Francja).

Oszczep — l) Atterval (Szwecja) 
65. iG 2) Lokajski iPolska) U ,75

aula — 1) Heljasz (Polska) 14,78, 
2) Berg (Szw ecjaj 14.a0, dysi, — l)  
Winter (Francja) 48,09 3) Heljasa 
41.14.

Henkel zw y c ię ża  
Crsw forda

Wczoraj w Berlinie w trzecim dnią 
meczu Ter>ii>oweg o puhar Dąvisę 
Niemcy —  Australja, Crąmm pokorttl 
Mac. urabia w 5-ciu setach, ■ i uśtf*

lnie Henkel odniós’ niespod; iewąne 
zwycięstwo nad Crawfordem, również 

| w 5 setach. Ostatecznie wygrali Niem
cy 4:1',

Wyścigi Konne
Nagroda im. Prezydenta nie przed

stawiała w tym roku większej atrak
cji wooec tego, ie  z dwu crackami at. 
Łochów odważy? się zmierzyć jeden 
tylko Mat. Kerrj Rock wygrał larwo, 
a Mat do końca nie dat sobie odebrać 
drugiego miejsca.

Więcej interesującą była rozgrywka 
nagr. Krasne. Zaznaczyła się tutaj du- 
żr przewaga klaczy starszych nad 
trzy lejniami. Wszystkie trzy płatne 
m iejsca zajęły Klacze starsze: Basty- 
Ija, Oaronne i '.asz la . Większych fuk
sów wczoraj nie byto. Najwięgsza wy
płata 41 za 5 w gon. 7 z ł  Tanagrę.

Guuiitwa 1. Nagr. 1800 zł. Dyst.
1600 mtr. 1) Estonia J. G. ks. Nauru-
za —  ż. Jednaszewski, 2) Ochotna 
(23), 3) Vioietta (23 i pół), Wygr w 
1 ni 42 i pół sak, o 5 ta Tot. 7 zł.

Gonitwa 2. Nagr. 2400 zł. Dyst.
1800 mtr. 1) Nemrod J. Żółkiewskiego 
— i  Guljasz 2) Moloch (27 i pół), 3) 
Akcept (55 i pół), 4) Ira (9). Wygr. w 
1 m. 55 i pół s. w walce o szyję. Tot. 
14, fr. 9,50 i 14 zł.

Gonitwa 3. Nagr. 1600 zł. Dyst.
2200 mtr 1) Limonit st. Goiejewko— 
ż. Michalczyk, 2) Leander (15,50), 3) 
Łucznia (38,50), 4) Inviciblr. (10,50). 
Wygr. w 2 m. 25 i pó? sek. łatwo o 2 
i poł dl. Tot. 20,50, fr. 0 i 8,50.

Gonitwa 4. Nagr. łm. Prezydenta

Rzeczypospolitej 40.000 zł. Dyst. 32W 
mtr. 1) Kerry Rock st. Łochów —  i .  
Koegh, 2) Mat (14,50), 3) Łeb w W> 
(6). Wygr. w 3 m 31 sek. bardzo paw 
nie o 2 di. lo t ,  6 zł.

Gonitwa 5. Nagr. 2200 zł. Dyst. 
1600 mtr. 1) Mr I inch st. Loenow —* 
Gili, 2) Harmattan (16), 3 ) Wiener U! 
(24), 4) Heil&ds (88,50;. Wvgr. w 1 
m. 40 sek. łatwo o dó5 dł. Tot. 7 zł.

Gonitwa 6. Nagr. Krasne 12000 zł- 
Dyst. 2100 mtr 1) Bastylja Gr. Qf. 1 
p. Ul. Krechowieckicn —  1  Fomlenko, 
2) Garonne (23,50), 3) Laszka (40),
4) Napaść (14,50), 5) Macedonia 
(45,50), 6) Marylis <211,50), 7) Gay 
Girl (26,50). Wygr. w 2 m 14 seK . b. 
pewnie o 2 i pół dł. 1 ot. 28, fr. 10,56, 
8,50 i 14 zł.

Gonitwa 7. Nagr. 140T zł, Dyst. 
1600 jntr 1) Tąnagra W. Andersa — 
j. W  Balcer, 2) Rabuś (18), 'Jj Mena- 
da (46,50), 4) Aladina (239j ,  5) Gra
bówka (151,50), 6) Gerard (40,50), 
7) Jmoer Edax (11,50), 8) Gciwazy 
(142). Wygr. w 1 m. 43 sek. pewnie 
o 2 dł Tot. 41, fr. 11,50, 7,50 i 11,50.

Gonitwa 8. Nagt. 1600 zł. Dyst. 
22u0 mtr. 1) Chojrak M. Wąsowskie- 
go — ż. Lipowicz, 2) Kubań (14), 3) 
Medyna (13,50), 4) Dzonka (35,50),
5) Mellon (40). Wygr. w 2 m. 25 sek. 
w walce o 1 dł. Tot. 78, fr. 12,50 i 8,

11 piłkarzy uległo katastrofie
Jeden po w yp a d ku  z m a r ł, a pozostali są rsnn

LU BLIN , (teł. wł.) Drużyna] Autobus, wiozący H  piłką*! den z nieb — Dawid SzbUer 
piłkarska Makabi z Chełmna u* rzy, wpobliżu Jastkow ą< wpadł wkrótce po wypadku zmarł, 
legła strasznej katastrofie auto*|do rowu. W szyscy pasażerowieI Jak  ustalono, przyrzyn^ Lat** 
busowej- I ulegli (uężkku obraieniom, a je* I strofy był defekt w motoCMi
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Ciągnienie Ju tro .

niesamowita zbrodnia całej rodziny
S ta rze c za m o rd o w a n y p r z e z  w łasne dziec w  tajem niczych okolicznościach

FO ZN A N  (teL wł.)— Przed 
kilku dniami podawaliśmy na 
lamach naszego pisma wiado* 
mość o głośnej aferze podstęp* 
nego osadzenia w szpitalu dla 
umysłowo chorych we Wron* 
kach w Wielkopolsce jednego 
z członków majętnej rodziny 
Packów.

Ponieważ na całej rodzinie cią 
żyło podejrztnie dokonania te* 
gc kroku dla celów majątko 
wych, aferą zajęły się energicz* 
nie władze bezpieczeństwa i po 
zebraniu licznego materiału ob* 
ciążetjącego, nastąpiło areszto

wanie i osadzenie w więzieniu 
braci Stanisława i Franciszka 
Packów, oraz ich siostry, zamęż 
nej Pelagji Fielitzowej.

W  miarę zacieśniania się ram 
prowadzonego dochodzenia wy 
szły najaw rewelacyjne szcze* 
góły, rzucające jaskrawe świa* 
tło na całą zbrodniczą rodzinę.

W  niezwykłych i niewyjaś* 
nionych okolicznościach zmarł 
nagle przed trzema laty ojciec 
aresztowanej paczk,, stary Pa* 
cek. Jakkolwiek śmierć sędziwe 
go staiuszka opłakiwana była 
bardzo serdecznie przez osiero*

cone potomstwo, jednak o sa«
mej śmierci krążyć poczęły nie* 
samowite wieści.

Na kilka miesięcv nrzed ta* 
jemniczym zgonem :..iry Pacek 
żalił się znajomym na złe trakto 
wanie go przez dzieci, a na krót 
ko przed śmiercią, prosił, aby 
w lazie jego nagłego zgonu za* 
wiadomić o tern bezzwłocznie 
władze policyjne i lekarskie.

Przeczuwany przez starca 
zgon nastąpił istotnie w bardzo 
krótkim czasie, ale uproszone 
osoby nie kwapiły się spełnić 
jego ostatniej woli i zawiado*

Rozszarpany przez rozbestwiony tłum
Ponury samosąd z błahej przyczyny

Niezwykła i o  pomstę wołają
ca  dram atyczna scena rozegra
ła się na terenie miasteczka Po- 
rzecze pod Grodnem.

Przez rynek miasteczka je
chał furgon z piwem, kierowa
ny przez woźnice bro.waru Wik 
tora Markiewicza. W  pewnej 
chwdi do furgonu podbiegła gro 
mada dzieci, usiłując przyczepić 
się ao furgonu. Markiewicz 
wzbraniał dzieciom niebezpiecz 
nej jazdy, lecz. gdy perswazje 
nie odniosły pożądanego skutku 
—  śmignął patem, uderzając po 
plecach jednego z chłopców. 
W idząc to rodzice cnfopca, oraz 
ich współwyznawcy zaatakowa 
li tłumnie woźnice, lecz ten, pod 
ciąwszy konie, zdołał uciec.

Zdawałoby sie. że na tern in- 
cydenl został całkowicie wyczer 
pany. Ale gdzież tam. Gdy Mar 
kiewicz powracał z Grodna —  
rozbestwiony tłum ponownie go 
zaatakował, lecz Markiewicz 
chwycił za siekierę i począł gro 
z ć w razie zbliżenia się kogo
kolwiek do furgonu- Tłum na 
chwile zatrzym ał sie, lecz spo
strzegłszy. że siekiera spadła na 
ziemie —  ruszył galopem za 
uciekającym co koń wyskoczy  
Markiewiczem. Po chwili roze- 
srrała sie straszliwa, grozą przej, 
mująca scena. Oto rozwścieczo 
nv tłum ściągnął woźnice z wo

zu i kjiami na śmierć zakatował. 
Markiewicz, przeniesiony do do 
mu —  zmarł.

W  sprawie tej wszczęto do
chodzenia. których wynikiem 
jest obecnie wniesienie aktu o- 
skarżenia przeciwko trzem do
mniemanym sprawcom śmierci 
Markiewicza, a mianowicie: Ru 
winowi Jacuńskiemu, obywatelo 
wi Porzecza, J. Karbowskiemu, 
handlarzowi drzewem, i Mojże
szowi Sosnowiczowi. właścicie
lowi sklepu w Porzeczu.

Proces przeciwko wymienio
nym w dniach najbliższych znaj 
dzie sie na wokandzie sądu gro 
dzieriskiego.

W  imieniu wdowy no zmar
łym tragicznie Markiewiczu i 
jego dwojga dzieci wysteruje 
z powództwem o 10.000 zł. adw- 
Ignacy Ettinger z W arszaw y.

W  związku ze śmiercią Mar
kiewicza nodnoszą sie głosy 
przeciwko posterunkowemu po

licji, który zamiast ciężko ran
nego odwieźć do szpitala w Po 
rzeczu —  wiózł go do jego do
mu. oddalonego od miejsca wy 
padsu o 30 kim. W  każdym ra 
zie taka podróż furmanka nie 
mogła nomóc. a raczej pogorszy 
la stan chorego.

CfU ra za im skowany th bandytów
W ieczorem b listopada ub. r. 

do mieszkania Anny Eberhardi 
(osada Jakowlewo, pow Siedlec 
ki) wtargnęło pięciu, uzbrojo
nych w rewolwery, mężczyzn. 
Pod groźba zabicia —  bandyci

STANOWISKO 2YCIOWEI 
STAŁE I WYSOKIE DOCHODY 1

Poważne Towarzystwo Ubezpieczeń w "Warsza* 
wie poszukuje dla działu drobnych ubezpieczeń orgc* 
nizatora w służbie zewnętrznej, który umiałby sam 
stworzyć na terenie m. Warszawy poważną grupę 
akwirujących agentów. W  rachubę wchodzą tylko 
zdolni fachowcy, biegli w kierownictwie systematycz* 
nej akwizycji *ego rodzaju ubezpieczeń, od domu do 
domu.

Oferty z życiorysem, odpisami świadectw ł wa* 
runku ń należy kierować do Tow. Reklamy Między* 
narodowej, Marszałkowska 124, pod: „Grupa“.

splondrowali mieszkanie zabiera 
jąc 2 rewolwery, karabin, biżu- 
teiję, gotówkę i inne cenne 
przedmioty, ogóinej wartości 
około 2000 zl. Po zrabowaniu 
tych rzeczy —  bandyci zbiegli.

W szczęte dochodzenie i po
ścig za zuchwałym) /rzezimiesz 
kami natrafiało na poważne tru 
dności, albowiem trzecn z po
śród bandy było zamaskowa
nych. W krótce schwytano wie
lu podejrzanych o dokonanie na 
padu. Domownicy z Anną Eber- 
hardt na czelt wskazali jedynie 
na dwu bandytów, których twa 
ize dobrze się im utrwaliły w 
pamięci, gdyż występowali oni 
bez masek. Byli to: ?8-letni Izy 
dar Kondraczuk i 23-letni Józef 
Romanowski. Obydwaj karani 
za wspólne podpalenia. Po wyj 
ściu z więzienia przystąpili do

mić o fakcie odpowiednie wła* 
dze. Dlaczego nie uczyniły te* 
go, usprawiedliwiają dopiero 
teraz, kiedy sprawa oparła się 
o władze prokuratorskie.

Przyznają się mianowicie 
wprost, że obawiali się zemsty 
ze strony pozostałej przy życ.u 
rodziny.

Że życie starego Packa nie by 
ło zbyt godnem pozazdroszczę* 
nia, wskazuje również takt, iż 
znaleźli się świadkowie, którzy 
widzieli, jak nieboszczyk poka* 
zywał im liczne sińce, pochodzą 
ce od uderzeń, zadawanych mu 
przez wyrodnego syna, Stani* 
sława.

W  świetle tych wszystkich 
zeznań zaciemniła się również 
kartoteka jedynego, pozostają* 
cego do ostatniej chwil, na wol 
ności Packa, Feliksa, który na* 
skutek zarządzenia władz pro* 
kuratorskich podbielił los resz* 
ty wyrodnej rodzinki i powę* 
drowai za kraty. Widocznie o* 
sadzenie go w więzieniu nie by* 
ło bezpodstawne, skoro posu* 
nąl się do usiłowania ucieczki 
przed przybyłym, celem doko* 
nania aresztowania, prokurato* 
rem. Ucieczka ta została natu* 
ralnie, udaremniona.

Potworne zbrodnie Packów 
poruszyły do głębi ludność 
wielkopolską. Organy bezpie* 
czeństwa nie pomijają żadnych 
szczegółów, mogących zaważvć 
na całokształcie śledztwa. W  
najbliższym czasie nastąp- po* 
nadto ekshumacja zwłok tajem 
niczo zmarłego starego Packa, 
które poddane zostaną sekcji, 
celem ustalenia istotne’ przyczy 
<vy śmierci.

szajki bandyckiej. Towarzysze 
ich nie zostatli ujęci —  oni zaś 
stanęli przed Sąderr. Okr. w Sie 
dlcach i zostali skażam do 6  lat 
więzienia z pozbawieniem praw  
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych ną okres lat 
dziesięciu.

Spraw? tę wczoraj rozważał 
Sąd Apelacyjny w W arszawie, 
który wyrok zatwierdził w całej 
rozciągłości.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych urn Jego ży d a

Zam ach na pociąg carski
16 „R Z Ą D O W A " BRYCZKA)

B ry czsa , w której znajdowa-1 
li się Piłsudski, Momentowicz i 
Sawicki, podążała w stronę Ja -  
szun. I ten etap podróży nie 
był pozbawiony trudności, ani 
niebezpieczeństw. Należało po
suwać się naprzód w bardzo 
w in e m  tempie, ponieważ roz
miękła droga, w yrw y i bajora, 
groziły wywaleniem bryczki. 
Lecz m!mo zachowania wszel
kich środków ostrożności, nie 
zdołano uniknąć wypadku. Prze  
jeżdżając przez złamany mostek 
na W iiejce, bryczka wywaliła 
się, a nagromadzone worki z 
pieniędzmi rozsypały sie po mo 
ście.

—  Do djaska —  zaklął Piłsud 
ski —  że też wszystko musi 
nam iść naopak!

Nie było jednak czasu na na
czekania. Należało jaknajrych- 
lei podnieść wywróconą brycz
kę- T o też -bojowcy energicznie

wzięli się do pracy. Z wielkim 
wysiłkiem udało im się podnieść 
bryczkę. Z pośpiechem zebrali 
rozsypane worki z pieniędzmi i 
ruszyli w dalszą drogę.

—  Teraz musimy się p-zebrać 
— odezwał sie w pewnej chwili 
Piłsudski —  zbliżamy sie bo
wiem do traktu połockiego, na 
którym zawsze panuje ożywio
ny ruch.

B r  czka skręciła w nobhski 
las. Momentowicz założył oficer 
ski mundur, a Piłsudski czapkę 
urzędnika sądowego.

—  Teraz jesteśmy noża wszel 
kiemi podejrzeniami —  oświad
czył Momentowicz, uśmiecha
jąc się przytem, —  Nikt nie od
w aży sie nas zatrzym ać. Ja  je
stem oficerem, tv, W iktorze, —  
urzędnikiem sądowym, a Sawie 
u w swej liberji —  „woźnicą". 

Gzyż nasunie się komuś jakie
kolwiek podejrzenie w stosunku 
do tak urzędowych osób?

—  Owszem, gdy napotkamy 
na sprytnych i przebiegłych żan 
darmów —  odparł Piłsudski.

—  Czyś widział kiedyś, Wik 
torze przebiegłych żandarmów? 
Są to naogói’ ludzie o tępvch 
umysłach. Tylko ludzie tego po 
kroju mogą być żandarmami—  
dorzucił z pogardą Momento
wicz.

Tym czasem  bryczka wjecha
ła na trakt połocki. Konie rączo  
sunęły naprzód. Chłopskie fur
manki z szacunkiem usuwały 
się na skraj szosy, przepuszcza 
jąc „rządow ą" bryczkę, w któ
rej Jechały tak poważne osobi
stości, jak oficer i urzędnik są
dowy.

Nagle w oddali na szosie uka 
załv sie sylwetki dwóch jeźdź
ców. Piłsudski wytężył wzrok.

—  U licha, kozacy! —  wy
krzyknął-

W  bojowcach mimowoli ży
wiej zabiły serca.

—  Czy zatrzym ają nas? —  
niepokoił się Sawicki.

—  Jeśli zapytają nas, co wo
zimy w tvch workach, —  o- 
świadczył zdecydowanie Pił
sudski —  odpowiemy, że pienią 
dze, które ma się wypłacić u- 
rzędnikom sądowym w Kownie. 
Gdyby nie uwierzyli nam i chcie 
li nas aresztować, poczęstuje
my ich ogniem rewolwerowym. 
Soewnością damv sobie z nimi 
radę. Nic Innego nie przychodzi 
mi na myśl. C zy macie coś prze 
ciw memu projektowi?

Milczenie byjo jedyna odpo
wiedzią. Bojowcy patrzeli jak 
urzeczeni w szybko jadących  
Kozaków.

Kozacy coraz bardziej się zbli 
żali do bryczki, bojowcy zaś z 
coraz większym wysiłkiem prze 
zwyciężali ogarniający ich nie
pokój. Momentowicz nerwowo 
ściskał rewolwer w kieszeni, a 
Piłsudski starał sie przykryć 
część worków z pieniędzmi.

W reszcie kozacy znaleźli się 
prawie tuż prz^ bryczce. Gdy 
spostrzegli, że znajduje się w 
niej oficer w-az z urzędnikiem 
sadowym, zwolnili tempa, a

twarz ich przybraty w yraz po
wagi i służalczości.  Mijając bry 
czkę, kozacy  szybko przyłoży 
li palce praw ej reki do czapek i 
przep'Sowo zasalutowali o fice
rowi.

„Oficer" niedbale odsaluto- 
wał, starając się przezwyciężyć 
uśmiech, błąkający mu się po 
twarzy. Kozacv znikli za bry
czką, a bojowcy odetchnęli t  
ulgą. Jeszcze jedno niebezpie
czeństwo leżało poza nimi.

—  Widzicie, że miałem racje ! 
—  odezwał sie Momentowicz. a 
uśmiech rozpromieniał mu 
twarz- —  W szyscy żandarmi i 
kozacy to tępe głowy.

Bez przeszkód już odbywali 
boiowcy aalszą podróż do Ja- 
szun. Kilka kilometrów nrzed 
miastem oczekiwała, ich Szczer- 
bińska. Bojowcy byli w weso
łym nastroju, lecz z ich ziemi
stych i wychudzonych twarzy 
wyzieram bezgraniczne zmecze 
nie.

Nie było jednak czasu na od 
poczynek. Należało sie zająC 
ukryciem pieniędzy.

Miecz.
TA e. U



Str. 6. OSTATNIE WIADOMOŚCI

Już okazał sit 
zeszyt 6 $ P O R W A N A

W  N O C  P O Ś L U B N Ą
D z ie je  m iło śc i I c ie rp ie n ia  n ie w in n y ch  s e rc .  

D o  nabycia w t wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gk. Łewyt i BEZPŁATNIE

W uj ot.
k ii  -  K . O . Z. P . N.

gier p k t. S t .  brmmek

7 12 15:3
5 9 13:5
7 8 13:12
7 8 8-8,
6 7 1 4:10
6 6 8 :7
7 6 1 0 1 9
8 5 17 15
7 5 8:11
7 5 9.14

8 5 6:14
6 4 6:11

Czerwiec

I S
W to rek
M ark a

Ze sportu.
M istrzo stw a k la sy  tJA “ zb liża ją  się  

ko kou cow i, je d n a k  ta b e la  ja k  była za- 
g m atw iaaa , ta k  i p o z o sta je  o b e cn ie .

M ożemy ją  p o d z ie lić  ua trz y  g rn p y , 
a m iandw icie: pierw ażą g rn p ą  stanow ią 
drużyny Z w ierzynieckiego i P o d g ś t-z  
z k tó ry ch  najp raw d op odobaiej wyłonio- 
uy z o sta n ie  m istrz  ok ręg u .

D o d ru g ie j grupy za liczyć by n ale
żało d ru ż y n y : K o ro n ę , K ro w o d rz ę  i 
W aw el, k tó re  w praw dzie n ie  m ają azana 
na m istrzostw o, a le  m ają  pawne zo- 
s la u ie  w k la s ie  „ A 1*.

T e ra z  jed n ak  n a stę p u je  s tr e fa  k lu
bów  zagrażonych, w aicład k tó r e j webo- 
d i aż s ied em  klubów , a m ian o w icie : 
M a k k a si, T a ru o v ia , N adw ialan. U nja, 
L e g ja , G rz e g ó rz e c k i i O lsz a . Z tych 
je d n a k  w ua jg orszem  p ołożeniu  z n a j
d u je  s ię  O lz z a  i U nja , jrtóre  m ają b a r 
dzo c  ężk .a  m ecze do ro z eg ra n ia . Ja k  
z p oniżę, podau aj ta b e li wynika, je s z 
cze w żednym  roku k l „ ja  w K rak o w ie  
nie b y ł .  t . k  w yrowuana ja k  obecu ia.

N a z w a  k lu b u

Z w .erzyn ieck i
n  d g ó rze
K o  ran a
K row odrza
W aw el
M ak k ab i
N adw ialan
1 aruo via
L o g ja
U nja
G rz e g ó r z e c k i
O lr za

Samobójstwo diienaikarza
Wielkie wrażenie w Krakowie 

wywarło samobójstwo znanego 
dziennikarza 45-letniego Anto
niego Krzywego b. redaktora 
Gońca Krakowskiego. W stanie 
ciężkim odwieziono go do szpi
tala, gdzie zmarł.

Zmarły tragicznie był współ
pracownikiem i współredaktorem 
szeregu pism m. in. „Słowa Pol
skiego”, 1KC. Kurjera Warszaw
skiego.

Proce* przeciw 
dr. Laadauowej

Przed sądem ekr. cywilnym w 
Krakowie toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko dr. R. Lan- 
dauowe] o odszkodowanie zanie- 
udałą operację ucha, w wyniku 
której pacjentka St.Smolikówna 
utraciła słuch.

Po przeprowadzonej rozprawie 
aąd ogłosił wyrok uwalniający 
esk dr. Landauowa od winy i 
kary.

Równocześnie sąd odmówił 
żądania Smolikównej żądającej 
odszkodowania.

Obrońca oskarżonej adw. dr. 
Kuśnierz wniósł apelację od 
tego wyroku.

i
Zeznania oskarżonych 

o komunizm
Przed trybunałem sędziów 

przysięgłych w sądzie okr. kar
nym w Krakowie odbył się dal
szy ciąg procesu komunistyczne- 
go

Wczoraj w dalszym ciągu pro
cesu przesłuchiwano osk. Igna
cego Hannera 25-letniego słu
chacza U. J. oraz osk Ruth 
Reuter 22-letnią krawcową.

Oskarżeni nie przyznają się 
do winy.

KRONI KA K R A K O W A
Potworne morderstwo na ul. Lubicz

T eatr miejski; „G w iazd a W a w e lu ".

r iii trakswskieb

Na ul. Lubicz w Krakowie, 1 rze chwycili stę za bary. 
rozegrało się wczoraj rano krwa-1 W czasie bójki Regiński bły-
we zajście między dwoma han 
dlarzami ulicznemi, zakończone 
śmiercią jednego z nich.

W ogrodzie otaczającym pa
łac Włodkiewiczów przy ul. Lu
bicz L. 4, w którym mieści się 
biuro informacyjne komitetu sy
pania kopca im. Marszałka Pił
sudskiego, przystanął przeku
pień uliczny Franciszek Lenard, 
liczący 24 lata, sprzedający mu
szelki malowane do butonierek 
z napisem „pamiątka z Krako
wa”. Handel szedł jako tako, 
dopóki w pobliżu nie przysta
nął „konkurent,, Władysław Re- 
glnaki, liczący lat 26, z pamiąt- 
kowemi kasetkami.

O miejsce sprzedaży wywią
zała się sprzeczka Początkowo 
z obu stron poczęły padać wy
zwiska, a wkrótce obaj handla-

skawicznym ruchem wydobył 
zanadrza nóż czy sztylet i zadał 
nim Lenardowi silny cios w o- 
kolicę serca.

Ciężko ranny Lenard zwalił 
aię na ziemię, poczem zdołał 
jeszcze wstać i brocząc silnie 
kiwią, począł uchodzić przed 
napastnikiem w kierunku furtki 
na ul. Lubicz.

Uszedłszy jednak zaledwie 30 
kroków, ranny osunął się poraź 
drugi, tym razem zupełnie bez 
przytomności na ziemię.

Regińaki początkowo podążał 
wolnym krokiem za Lenardem, 
a kiedy widząc znaczny upływ 
krwi konkurenta i jego omdlenie 
zdał sobie sprawę z tego co 
zrobił — rzucił się do ucieczki.

Na miejsce zjawił się pełnią
cy w pobliżu służbę posterun

kowy wszczynając pościg za Re 
gińakim.

Widząc, że sprawci już od
biegł daleko ulicą Pawią w stro
nę ul. Kurniki, posterunkowy 
zajął dorożkę konną i W ten 
sposób kontynuował dalszy po
ścig za sprawcą krwawego czy
nu.

Wieszcie na ul. Warszawskiej 
Rogiński został przez posterun
kowego ujęty i skutego odpro
wadzono na I. komu arjat P.P.

Tymczasem ciężko rannym 
Lenardem zajęli się przechodnie 
wzywając karetkę pogotowia ra
tunkowego.

Mimo szybkiej pomocy lekar
skiej na miejscu, Lenard zmarł 
w karetce pogotowia ratunkowe- 
go.

W sprawie zabójstwa prowa
dzone są dalsze energiczne do
chodzenia.

Proces żony em. pułkownika
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadła wczoraj 37-letnia 
Juija Schloegel z Krakowa, żo
na em. pułkownika W. P. oskar
żona o znęcanie się nad służącą 
15-letnią Stefanją Szczeciną.

Według aktu oskarżenia spra
wa przedstawia aię następująco: 

Pokrzywdzona Stefanja Szcze

cina w była obowiązku u pułków-1 r. zamykała służąca w klozecie
nikowej Schloegelowej.

Oskarżona Schloegeluwa po
sądzała Szczecinę, że utrzymuje 
stosunki intymne z jej mężem 
pułkownikiem SchloegSem i z 
tego powodu znęcała się nad 
Szczeciną..

Schloegeiowa w styczniu ub.

zmuszała ją do spania w łazien
ce dając jej na okrycie worek.

Celam przesłuch.ni. poszko
dowanej Szczeciny rozprawę od- 
czono.

Rozprawie przew. a. o. dr. 
Bobilewicz osk. prok. dr. Jaro
siński.

Adk.a; „ C o  m ój w ąż ro b i w n o cy ". 
A tla n t ic  „ T a je m n ic a  m ałe j S h ir le y "  
oraz „ Ich  n o c e " .
A p ollo  , .Zm iana s e r c " .
B a g a t e l a :  „ B a ro u d " o ia z  re iz ja  „ Ja n 
kow ski na m an ew rach ",
D a m  ż o łn ie r z a  „N ie bodziesz kurty* 
z a n ą ".
Promień i „ P o g rz e b  ś. p. M arszalka 
P iłsu d s k ie g o " .
Sokół „ P r z e e r  K o rd eck i — ob ro ń ca  
C z ę s to c h o w y ".
Sionko: „ p recz  z k ry z y se m ", 
a w i t  „ G o lg o ta " .
S i t a k  a :  „ Z ło d z ie j s e r c " .
Uciecha „C zerw o n a d am a".
Wanda: „N iew oln ica  z M ad alay ". 
Z e r z e : „Z d ob y ć c ię  m u sz ę".

F o to p lt  tikon Szczepańska „ B r a z y l
ia "  Senacka „ K a ir o " .

Radjo
K raków  G . 12 .00  H e jn a ł 12 .03  T r  

z W a ra z . 1 2 .05  T ra n rm . z ^ a r s z .  . 
W ilaa  18 JO S^ rzyu k a tech n icz n a  18.40 
W iad o m o ści b ie ż ą ce  19 .00  D o k ąd  je 
ch a ć  w św ięta  1 9 .2 0  K o u ca rt 19.3Gi 
T ra u sm . z W a rsz . 2 0 ,0 0  O d cz y t p. t . 
„ K u ltu ra  cz łow iek a  w m łod szej e p o ce  
k a m ie n n e j"  2 0 .1 0  T ra n sm . z W a rs z . i 
G d y n i 2 2 .36  W iad o m o ści aportow e.

Dzienny dyżur, aptek
A p te k a  pod Złotym  S ło u iem  G ro d z 

ka 2 2 , pod Ja g ie ł łą  P I. M a te jk i 3 , N o 
w ow ie jsk a  W y b ick ieg o  1, pod T rz em a  
G w jard am i R ako w iecka  21. S te ru b a - 
ch a  D ie tla  36.

P o d g ó rz e  pod H y g eą  K a lw a ry jsk a  
L . 27

Noc«] dyżur lekarzy
D r . Dym  O si św . G e rtru d y  19. D i . 

L a z er [  .-bora M iodowa 22 . D r. P le -  
sz o w tk i Ig n acy  Ja b ło n o w sk ic h  22. D r. 
R ed o A le lc L ju d e r F e lic ja n e k  6.

Skasować egzaminy maturalne!
Znowu samobójstwo maturzysty w Krakowie

Jak się dowiadujemy onegdaj 
wieczorem popełnił samobójstwo 
maturzysta Antoni Rabałek, ja* 
czeń jednego z gimnazjów kra
kowskich, z rozpaczy po nis- 
zdaniu matury.

Tragiczne wypadki powtarza
jące aię rok rocznie w okresie 
egzaminów maturalnych, nie mo
gą pozostać obojętne całemu o- 
gółowi społeczeństwa. Musimy

zwrócić uwagę zarówno czynni
ków miarodajnych, jak i ciała 
pedagogicznego, bezpośrednio 
zainteresowanego w onecnym 
systemie przeprowadzania tych 
egzaminów.

Bieżący okres maturalny zno
wu pochłonął kuka istnień, któ
re wybrały raczej śmierć, niż
hańbę
minie.

.obcięcia się” przyegza-

To jest straszne. Zarząd głów* 
ny Związku Nauczycielstwa Pol
skiego rok rocznie woła o znie
sienie matury, wskazuje na 
statystykę chorób i samobójstw 
wskazuje na wspomnienia „snów 
egzaminacyjnych ”, które stają 
się czemś społecznie g.ożnem, 
urazowem.

Sprawa dojrzała już do defi
nitywnego jej załatwienia.

Wyrok na szajkę pasersko-złodziejską
W sądzie okr. karnym w Kra

kowie zapadł wczoraj wyrok w 
procesie o sensacyjną kradzież
60.000 papierosów „Sport** na 
szkodę PKO.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Józef Kuciel, murarz, zamiesz
kały przy ul. Racławickiej 15, 
Stefan Klimas* robotnik, zamie
szkały przy ul. Łącznej 6, Adam 
Kaczmarski z Bronowie Wielkich. 
Wszyscy oni byli oskarżeni o 
kradzież 2 skrzyń papierosów w 
dniu 17 stycznia br.

Ponadto zasiedli na ławie o- 
skarżonych Jan Susuł, robotnik 
Edward Hempler, handlowiec.

Herman Immergluck, fryzjer, 
Tadeusz Łabaj, handlowiec, To
masz Koaała ceglarz i Tekla 
Raczkowa, wdowa, oakarżc ii o 
przechowywanie towaru i poszu
kiwanie nabywców.

Za paserstwo t. j. za nabycie 
skradzionych papierosów zasiedli 
na ławie oskarżonych Mojżesz 
Karditch, właściciel sklepu przy 
ul. Słowackiego 3, który nabył
10.000 sztuk papiti/osów, Janina 
Górecka, robotnica, która nabyła 
7.500 sztuk i Jan Jaszczur z ul. 
Kazimierza Wielkiego 14, który 
nabył 2.000 sztuk kradzionych 
papierosów.

Po przeprowadzonej rozpra
wie aąd ogłosił wyrok mocą 
którego akazał eak. Kuciela na 
6 Miesięcy więzienia, Klimasa 
na 8 miesięcy, Kaczmarskiego 
na 6 miesięcy, Susuła na 7 mie
sięcy, Hemplera na 6 miesięcy, 
Immergiticka na 7 miesięcy, Ko- 
aałę na 7 miesięcy, oraz Kar- 
discha na 6 miesięcy więzienia.

Zaś pozostałych oskarżonych 
uwolniono od winy i kary.

Rozpr. przew. s. o ..d r. Bobi
lewicz, osk. prok. dr. Dulęba, 
bronili adw. ' dr. Kohane, dr. 
Kruh, dr. Sóhnel i dr. Pfeffer

Tajny proce* wojakOwy 
w Krokowi*

Przed sądem okr. wojskowym 
w Krakowie odbywała się 4- 
dniowa rozprawa o nadużycia 
w 5 Baonie Telegraficznym, 
Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych.

Wczoraj ogłoszono wyrok mo
cą którego skazano: Porucznika 
intendentu Juljana Bidzińskiego 
na 3 lata c. więzienia i 15.000 
zł. grzywny oraz degradację i 
pozbawienie praw obywatelskich 
na iat 6.

Starszego sierżanta Stan. Bar- 
tułę uh 3 lata c. więzienia i
8.000 zł. grzywny i degradację 
z pozbawianiem praw obywa
telskich na lat 4. St. sierżanta 
Juljana Spicha na 2 i pół ro
ku c. więzienia oraz 3.000 zł. 
grzywny, degraoację i pozba
wienie praw obywatelskich na 
iat 3.

Dyr. Rudkowski zwolniony z P. T. H.
Onegdaj odbyło się w War

szawie posiedzenie Rady Nad
zorczej Polskiego Towarzystwa 
Handlowego S. A. w Krakowie 
na którym rozpatrywano sytua
cji-, w jakiej znalazło aię to To
warzystwo.

Na posiedzeniu tern powzięto 
Kilka uchwał. Rada Nadzorcza 
postanowiła nie przyłączać się

postępowania karnego przeciw 
dyr. Reicherowi, gdyż wyrzą
dzona przez niego szkoda zo
stała zabezpieczona.

Uchwalono zwolnić ze stano
wiska dyrektora P. T. H. Rud
kowskiego, a w miejsce ego i 
p. Reichera wybrrno dyrektora
mi pp. radcę Paprockiego i di. 
Dattnera. _______

Jak się dowiadujemy zwolnio
ny dyr. Władysław Rudkowski 
był niegdyś sędzią i po przej
ściu na emeryturą objął w P. T. 
H. funkcję kasjera.

Po paru latach został miano
wany dyrektorem. W związku 
jednak z wykrytemi nadużycia
mi w P. T. H. zwolniono go z 
tej funkcji.______________

Krwawe aajścLu 
antyżydowskie

Donoszą z Grecji, że w dziel
nicy żydowskiej w Salonikach 
doszło do krwawych starć wy
nikłych naskutek kłótni pomię
dzy kilkoma Żydami i Grekami.

Jeat wielu rannych. Policja 
aresztowała 3 Żydów i 7 Gre
ków.

Zamordowani.* policjanta
Donoszą nam że we wsi Cho- 

mały na Wołyniu zabito st. po
sterunkowego P.P. Jana Bier
nackiego, zastępcę komendanta 
posterunku w Warkowiczacik.

Morderstwo miało przypusz
czalnie tło polityczne.

Pogrzeb zamordowanego od
był sięflw Dublinie na koszt oań- 
stwa.

W y b n ch  p rim u sa
Straż Dożarna wyjeżdżała 

wczoraj na ul. Dietla 45 w Kra
kowie gdzie w składzie skór 
Silbe-steina powstał pożar od 
wybuchu primusu.

Ogień ugaszono.
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